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moaq ·~•. mua.zq b116 ba~ ldoblł gulgotaniem l włch4, Je ml itazwdaka ·Jana . Peszka . w ~-~jbilt~zym c~~le ~ypusz- się od Państwa. Przy czym, 
cLzł.ej zawile f apłqtan.e, ani:teU jak sącząc winko I 1.aclerając (Flor), Andrzeja Kozaka CHI- . czone ze smyczy na mnie, l>O- oowiedzmy sobie szcz.erzc. ·nie 
•toounk4 obrazów. ~ kur- z uciechy ręce ·czekał, kto- zła- malaj), Stefana . Szramela (Ft. '. niewat szargam świętości. W Interesuje mnie nazbyt skv.iaś-
1ywą jest cytatem z programu ple si~ na to plerwś.zy, pomna- rulet) i Jerzeico Gralka CHuf· . związku ·a powytszym ·: zwra- . niale mleko lub zimne ka_kao 
„Operebki", który jest cytatem tając mu &ławę (i · tantiemy). nagiel)· doPQMOilt w · zboł.n1Jll ,. Cll11) ,1ę z uprzej~i\ prośbą do w barach 'mlecznych; inieresu­
a „Dialogu" z 1971 r. (essay Powiedz.my sobie bowiem, że dzlele. 1 · „ . · . , . , ', kogo . tr~ba, t.eby przedwcześ-.' je mnie bezczelność . tych, k tó­

• •: l;lrąf. Błońskiego) • . , . · . „' . w „Operetce" · Jeet naga ·- Przed~tawie~le ma tempo l: ·nie ' nie marnować · amunicji. rzy obdarzaj~ swoje !okale. ilo· 
, , Nie Wiem czy ·nie naletałóby śliczności biust I „całokształt · nerw, kplarskl dystan• reżyse• -. Ja · dopiero -_ zaczynam i do maś tam Jorwiazdkam1. oobiei:<'­

dla dobra teatru pblskiego 'za- Doroty Segdyl - nie tylko 'ra do kpin~ autora zaciera , prawdziwych 1 świętości jeszcze ją horren.daln~ ceny i na n ie- . 
. , , . , . „ kazać jakiejkol*1ek eseistyki Albertynka, ale P,rzede . ~szy- · miałko~ dramaturgii, jedno·.· dojdziemy. Na razle, nie tarza- · skazltel~1e białych obrus;:ch · G b · • · d. · · · · · · k ' ' · · · · w programach „ ·teatralnych. stklm Genialny Dramaturg. · czemle .broniąc t demaskując . jąc się w pyle przed c;tombro- serwują cz~stokroć c~ś . w co Om row I Cz Z em a S Ow' a ny-- Mo~e z.muslłoby to ieatry, któ- Potwierdzają to zresztą jeg~ Gombrowicza. Spektakl trwa· wici.em oznajmiam, te wedle . czlowlekowi zda.rz.a SI~ wde~ 

. „ · re ·ma ja niedzisfejsża ambie.le • . najgłębiej kl~zacv aoolo~eci . dwie i 'pól godziny a nie czuć mojej prywatnej oplnU, wo- nąć. ale czego _ iesć me oow1-
. . -. docierania do świadomości wi- odkrycia filozoficzne, · jakle ·tego. Panie Tadeusżu; bis!. Na- --.' bająca się ostatnio forma Sta- ~len. 

. . ·, - · · : . dz.a, posługiwania się w tym wyprowa~0zają z . przesłania Wet to, ie .. wię!cszość zespołu,: rego Teatru tym razem wah- Gdyby ktoś z ;t>aństwa za-
. . celu ·wyłącznie językiem tea- „Operetki mot.na wszak ujaw- ·wykonując z wdziękiem zada- . nęła się w dobrą stronę. uważył coś takiego. bard ;~o 

. Stary Teatr jest jut tak 1ta- skonałoścl. Tym~aem ,,n1kt · O Gombrowl~zu, od kiedy tralnym, który mil ispor~ tra- nić w całkowicie bezbełkotll- nla aktorskie, nudzi się vrzy ·· · A terat, korzystając z odro- proszę o listy. Panów r~sta~­

. r y, ż~ stać go na bezkarne WY- n~e jest doskonaly' ,. jak słus:rr wolno. jest &łosno. <?Plata go dycję, llcme· doświadczenia i wy sposób nie męcząc widzów, tym ! . morduje, widać jedynie blny miejsca pozwólęle, że . ratorów zaś uprzedzam . me 
; stawianie operetek, ale dość me zauważa _amery~ński ~- sław! autora paryskiej „Kul- niemałe . osiągnięcia, który aktorów l retysera. chwilami. ' -Jak na . dobrym, _. zwr~ę się do Łaskawych ·Czy- ma takiego łososia czy steku 
ty~h tartów.. Na prawd• bo- lioner stwierdzając, ze uwiel· ·tury , emigranta, znajomka wcląt szu.ka nowych · dróg itd., Idąc za modą, azukaJ"c oka- kryminale 1 napięcief!l czeka- i telmków z pewnym apelem, z polędwicy, które zdołałyby 
wiem ~tary Tea·tr , stoi ood biany przez niego chłoplec „jest kilkunastu ludzi, , o których ale nawet łamiąc konwencje, zjl do pokazania kolejilej na- my na ciąg dalszy 'wierząc, ·te Opłsane,: tydzień -temu ·przed- mnie przekupić I nie b~dę U• 
bar~zo .powatnym :z:arzutem . to Marylln Monroe, niestety .•. . nie wypada mówić Inaczej, Jak tkwi w konwencji Ce :lloże giej . dziewczyny 1 walcząc 0 mot•. co~ w ' końcu Żdarzy iię ' stawienie· ,w , Teatrze STU nasu- · prawiał tadnej kryptorekla· 
odcinania kuponów od minio- Po drugie, ·\)O?liewat . Stary na kolanach, oplata jak wąt, nie oznacza zakazu"l ' p0stawle- zajęcie włdclwego miejsca w· lub wyjamł 1 doczeklijemy" iię: nęlo ~ pon:iysł pewnego roz- . my. · Spruydzając donosy, bę· 
n~j · sła~y 1 nie pomote żadne Teatr, uważany :z:a co• ~śred- którego glow, stanowi · pr_ofe- nla na środku sceny np: tele- wętu między Błońskim a San- Albertynka wzestaje szemrać · szerzenia moich ~sług dla lud- dę pojawiał się j~k duch. pla­
aJ-w~j . tak mówi teatralna niego między basilonerr. 1kla- 1or Ąrtur Sandauer, ogon zał wizora ale ·chyba· ' jednak ' o- dauerem Stary Teatr · dał Ile ·bez sensu e nagości i rozble-" , no~.l- 0tót ·od teraz obejmą · cli rachunki 1 znikał, a w ra­
pubhc:r.ność ni~ tylko Kr_ako- sycyzo~anego modernizmu a profesor Jan Błońs~. Słowem znacz.a' absurd · po~ługiwarila GombrowiczoWt :wpukić w · rą się do rosołu. Za to samci w · one nie t:vlko strawe dla du- zie czego poślę na mlej~ce 
wa. . scena narodowa Polski oołud- Gombrow.fcz geniusz jest i ba- się w trakcie spektaklu ścią- maliny i _zapewne " ooniósłby „Fenlksle"„ płaclmy trzy razy „ c.ha (teatrl. :ale tak~e~rawedla. zbrodni Ke~rnita, którego .i ta.k 
~olm zdaniem. jest to za- nlow<?-wsc~odnlel. ootraf1 nie- sta. A skoro genlµsz, to ge- gawą na papierze, która w poratke. llCdYb:v nie fakt. it drotej, .a gdzie tamtym • „Fę- ciała. Będę pisał o dobrym nie ~oznacie, bo potrafi s ię 

r:µt całkowicie niesłuszny. Po spodziewanie przejść ~o awan- nlusz we wszystkim. Nawet jak wyi)adku ~Operetki" jest ko- pierwl!zym, który nie dał Ił• nlksa" ·cio Albertynki' . :„ . teatrze· - ., nawet, . gdyby ów przeJ'1erać za Kaczora Donal-
p1erwsze dlatego, te teatr, któ- gardy, ba! · Podjąć 11ę zadań sobie drwi - co czynl dosko- nieczna Bez . niej · widzowie do końca ocyganić był Tadeusz · . dobry ' teatr był tylko szansą da, Złocistą Gęś t. Lucyfera 
ry · !lliał · szczęście qak widać demaskatorskich. nalel - a nas wszystkich. głupieją częściowo z rila być Bradecki. Reżyser któremu za Żaba , ltennłt (przypominam: złego teatru· - i .o złej ga- , Lisa. · · 
d:ds1aJ. - nieszczęście chyba?) to· ho • . ho. ho. ON :wt• ·1 j k · „ d• b- wypożyczony od Muppetów stronomfi. Jednakowoż do tea- · 
do kilku doskonałych sezonów Uczynił był tnk włd~le. o- co robi, rtqd memvcham.a ~~ cnłkowlc~6bj e w a te „Operetkę skła am najgłę ··mój .itspert teatralny), zoolo- tna ··· chodzę dogć ·regularnie; 
pod rząd, automatycmle sta- statnlo, realizując na 1w0Jej zwiętzk>Ać f prostoto w ·prowa- ralny spo s~y ukłon. glczny konformista l produkt . zły. 1pekt!lkl bowiem, w prze- . · 
"'~i~ s i ę w ·pozycji chłopca· do wielkiej (i długiej) scenie· „O- dumu fabuly (doić wom ' ie- ltp!arz Gombrowl~ i;iołą- ·Ten' facet potrafił z niczego .Hollywoodu, zwr6clła . ml u- ciwieństwie ·do złej .restaura„ • · Stary Teatr. Witold Gom­
b~ c1a, bo wszysey !~dają. -.od ·peretkę" Witolda Gombrowi- drzeć. o.by młnęlo. e.poko.), oł·e czył ·ze sobą kilka róznr.J J.a- zrobić coś. a . scenografka. 'Bar- • wagę. te wyste.pu jace w •. O- ej!, nie powoduje rozstroju · to· . · browlcz: „OPERE'J;'KA", ret.. 

, mego rzeczy nlemozliweJ, a za.razem - zago.dkowo§ć cala-· koki · skeczyków, dołożył k 11~ bara Hnnicka I aktorzy. wśrólf peretce" dwa . oswojone z.Io- „ łądka. O złej (I dobrej!) gastro- T. Bradecki, scen. B. Baniek~ 
mianowicie · wieczy-stej do- cza. kt: stosu.nki w jakie we~ ka mizernych piosneczek, o- których dłu"opłs s.am w\. oiau"'. ;dzlejaszkl l l)SY, · mon.· zostać nomU chcialb~ dowladyw11ć · m11L s. Radwan . 
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